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Przed Majowym Świętem
1 Maja w naszym przedsiębiorstwie ma swoją starą 

i chlubną tradycję. Przecież nazwa „Czerwony Tramwaj’’ 
pochodzi z okresu międzywojennego, kiedy to nasi pra­
cownicy wiedli prym wśród ludzi pracy ówczesnego Kra­
kowa.

Przygotowania do tegorocznych obchodów trwały kilka 
tygodni, a święto klasy robotniczej poprzedziło szereg im­
prez z nim integralnie związanych.

1-majowe obchody w naszym przedsiębiorstwie rozpo­
częło uroczyste składanie wieńców i wiązanek kwiatów 
przy płycie, upamiętniającej naszych poległych w czasie 
I i II wojny światowej pracowników, a także Tych, któ­
rzy stracili swe życie w więzieniach i hitlerowskich obo­
zach koncentracyjnych. Następnie pracownicy naszego 
przedsiębiorstwa zebrali się w hali warsztatów tramwajo­
wych Podgórze na akademii 1-majowej. Miała ona 
szczególnie uroczysty charakter, gdyż właśnie podczas 
akademii został wręczony sztandar dla Zakładowego Ko­
ła ZBoWiD, ufundowany przez młodzież MPK. Akt prze­
kazania sztandaru odczytał wiceprzewodniczący b. Za­
rządu Zakładowego ZMS — kol. Tadeusz Walczak. A oto 
jego tekst:

KONGRES^ 
MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ i

Zjednoczeni

30 kwietnia w Sali Kongre­
sowej Pałacu Kultury i Na­
uki w Warszawie zebrali się 
przedstawiciele wszystkich 
środowisk młodzieżowych: no­
wo utworzonego Związku So­
cjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej, Socjalistycznego Związ­
ku Studentów Polskich, Związ­
ku Harcerstwa Polskiego oraz 
grupa młodzieży niezrzeszonej.

Zjednoczenie ruchu młodzie­
żowego stało się faktem. Po­
nad 2-tysięczna grupa delega­
tów na Kongres to reprezenta-

ra wszystko, a stawia nie na 
powstawanie nowych form 
pracy, lecz na ich doskonale­
nie.

Zresztą zjednoczenie kilku 
istniejących organizacji po­
dyktowało samo życie. Zwią­
zek Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej nie jest bowiem orga­
nizacją pewnej grupy społecz­
nej, która wytworzyła się w 
ostatnim okresie (mogłaby nią 
być na przykład młodzież mie­
szkająca na stałe na wsi, a 
pracująca w mieście), lecz po­
łączeniem kilku organizacji, 
których problemy i cele oka­
zały się zbieżne. Zmiana 
nazwy nie może oznaczać 

. zmiany tematyki, którą się bę- 
dzie zajmować. Oznacza na- 

t konsolidację wysił-

cja 5 milionowej rzeszy człon­
ków polskiego ruchu młodzie­
żowego. Od' jesieni ub. roku 
trwały dyskusje młodzieży nad 
jej rolą i miejscem w urze­
czywistnieniu wizji Polski no­
woczesnej. Mówiono o wszy­
stkim. co interesuje to poko­
lenie i związane jest z mło­
dzieżą.

Toczyły się również dyskus­
je nad projektem planu ma­
jącej powstać organizacji. W 
pierwszej chwili — być może 
— plan nieco rozczarowywał. 
Nie było w nim nowych, re­
welacyjnych sformułowań, 
które jasno określałyby, iż no­
wa organizacja natychmiast 
poprawi te odcinki s ' u 
działalności, co do których tomiast konsolidację wysił- 
można było mieć zastrzeżenia. ków j poczynań w tych kie- 
Dopiero po wnikliwej anali­
zie okazało się, że plan zawie- (Dokończenie na str. 2)

W dniu 5 kwietnia br. obra­
dowało Plenum Komitetu Za­
kładowego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Na wstępie, członek Egzeku­
tywy KD PZPR Śródmieście, 
II sekretarz KZ PZPR MPK 
— tow. Jan Piotrowski wrę­
czył legitymacje partyjne 2 
członkom — Mieczysławowi 
Bielcowi oraz Janowi Grud- 
nikowi oraz 8 kandydatom 
partii.

Następnie wprowadzenia -o 
dyskusji nad oceną programu 
wykorzystania rezerw w na­
szym przedsiębiorstwie doko­
nał sekretarz ekonomiczny 
KZ PZPR — tow. Marian Ka­
linowski. Stwierdził on m. in., 
iż program wykorzystania re­
zerw w MPK został opraco­
wany na podstawie wytycz­
nych Komitetu Centralnego 
PZPR, CRZZ orąz zarządze­
nia dyrektora przedsiębior­
stwa, po pracach zespołów: 
dyrekcyjnego, d.s. organizacji 
i postępu technicznego oraz w 
poszczególnych zakładach i 
wydziałach. Szeroko przedys­
kutowano go na otwartych ze­
braniach partyjnych, a pro­
gram zakładowy poddano m. 
in. ocenie Komisji Ekonomicz­
nej przy Komitecie Zakłado­
wym PZPR. Uwasi przekaza­
no dvrekcji przedsiębiorstwa, 
a w końcu w Osieczanach ze­
spół dyrektorski ustalił plan 
wykorzystania rezerw w roku 
bieżącym i do końca pięcio­
latki. Zakłady i wydziały MPK 
onracowały noża tym swoie 
własne, bardzie': iuż szczegó­
łowe plany. Należy nodkreślić 
duże zaangażowanie załogi 
naszego przedsiębiorstwa W

(Dokończenie na str. 2)
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ofiarni bojownicy walczący na wszystkich frontach II wojny 
światowej, pod sztandarami "Za Wassą i Nasza Wolność* - 
kładliście podwaliny pod Polskę wolną i socjalistyczną. 
Usnajcmy Wasze poświęcenie i ofiarność w walce o lepsze jutro. 
Pragniemy być Waszymi godnymi następcami w walce o utrzymanie

■ pokoju i zdobyczy socjalizmu.

kek Młodzieży Socjalistycznej
ZARZĄD ZAKŁADOWY 

W Młejłkini Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym 
31-060 Kroków ul. św. Wawrzyńca 13 Tel. 645-30

FEDERACJA SOCJALISTYCZNYCH ZWIĄZKÓW MŁODZIEŻY POLSKIEJ

Sztandar Koła ZBoWiD po przekazaniu go dla pocztu 
sztandarowego.

młodsi et naszego fraedsiębiórstwa, która w odpowledal na apel 
Zarządu Zakładowego ZMS, powszechnie przystąpiła, do gromadzeni* 
funduszy na ten cel, dając tym samym wyraz poparcia i srotrumienla 
tej doniOBłej akcji, bedzie symbolem przypominającym na* obecność 
wśród nas tych, którym savdzięczarny JJolską wolną i socjalistyczną.

SZMOWI lOHBUiSCI t

Mjr, nToSa pokolenie Polaki*, wychowani
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KOMUNIKACYJNEGO w IRAI0WI1

Następnie wiceprzewodniczący ZZ ZMS przekazał sztanr 
dar wiceprezesowi Zarządu Wojewódzkiego Związku Bo­
jowników o Wolność i Demokrację — płk Mieczysławo­
wi Madejowi, a on z kolei — prezesowi Zakładowego Ko­
ła ZBoWiD przy MPK — Stanisławowi Czajkowskiemu.

Podniosły charakter akademii podkreślał też skład za­
proszonych gości, zasiadających w prezydium. Obecni by­
li m. in. konsul Konsulatu Generalnego ZSRR w Krako­
wie — tow. Władysław Drozdów, wymieniany już powy­
żej wiceprzewodniczący ZW ZBoWiD — tow. płk Mie­
czysław Madej, przew. ZO ZBoWiD Śródmieście — tow. 
Zygmunt Kończyk, sekretarz KD PZPR Śródmieście — 
tow. Danuta Pasternak, sekretarz Krakowskiej Rady 
Związków Zawodowych — tow. Maria Wojciechowska, 
kierownik Oddziału Zarządu Głównego Związku Zawodo­
wego Pracowników Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska — tow. Mieczysław Kaliciński. a także przed­
stawiciel VI Pomorskiej Dywizji Powietrzno-Desantowej 
jednostki współpracującej z MPK.

Na tejże akademii przyznanymi uchwałą Konferencji 
Samorządu Robotniczego — Honorowymi Odznakami 
„zasłużony Pracownik MPK’’ udekorowani zostali: tow. 
Danuta Pasternak — sekretarz KD PZPR Śródmieście; 
tow.. Maria Wojciechowska — sekretarz KRZZ, Barbara 
Traczyńska — pracownik Oddziału Zarządu Głównego ZZ.

Natomiast z upoważnienia Konferencji Samorządu Ro­
botniczego, stale urzędujące prezydium KSR, na wniosek 
zakładów i wydziałów przyznało Odznakę „Zasłużony Pra­
cownik MPK” następującym osobom: Annie Anto- 
siewicz z WEA Bieńczyce, Franciszkowi Banasikowi z 
Wydziału Taryfowo-Biletowego, Wacławowi Barańskiemu 
z Wydz. Taryfowo-Biletowego, Janowi Błaszczykowi z 
WET Nowa Huta, Edwardowi Budzie z WEA Czyżyny,

(Dokończenie na str. 2)
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DNI LENINOWSKIE 1976
Tegoroczne Dni Leninow­

skie trwały od 18 do 24 kwie­
tnia. 106 rocznica urodzin 
Wodza Rewolucji stała się ko­
lejną okazją do złożenia hoł­
du wielkiemu Leninowi, do 
przypomnienia Jego działal­
ności, nie znanych jeszcze 
faktów z życia.

Także przedstawiciele na­
szej, MPK-owskiej załogi u- 
czcili pamięć Włodzimierza 
Lenina.

Podczas uroczystego wiecu 
członków i kandydatów PZPR 
pod pomnikiem Wodza Re­
wolucji w Nowej Hucie — 
delegacja pracowników MPK 
złożyła wiązanki kwiatów.

Natomiast członkowie or­
ganizacji ZMS-owskiej zwie­
dzili Muzeum Lenina przy ul.

Topolowej i wysłuchali cie­
kawego wykładu.

I wreszcie kilka zdań o im­
prezie, w której połączono po­
żyteczne z przyjemnym. W nie­
dzielę, 25 kwietnia ponad 100- 
osobowa grupa pracowników 
MPK (łwśród nich działacze 
partyjni, wielu ZMS-owców 
oraz członkowie rodzin naszych 
koleżanek i kolegów), wyje­
chała do Poronina i Zakopa­
nego. Podczas manifestacji 
pod pomnikiem Lenina w Po­
roninie delegacja MPK złoży­
ła wieniec, po czym zwiedzi­
ła Muzeum. Następnie udali­
śmy się do stolicy polskich 
Tatr na kilkugodzinny wypo­
czynek. Tak więc lekcję histo­
rii ruchu 
czono tym 
relaksem.

robotniczego polą- 
razem z zasłużonym

25 LAT
Julia FIJAŁ — WRP 
Krystyna SIEŃKO — WTB

PIOTR BOROWSKI

Serdeczne gratulacje oraz najlepsze życzenia 
dalszych, owocnych lat pracy, jak również zdro­
wia i wszelkiej pomyślności w życiu osobistym, 
składamy naszym Jubilatom, którzy w dniach 
1—30 kwietnia br. obchodzą jubileusz pracy w 
MPK Kraków.

20 LAT
Feliks CHARCHUT — Zakład Taks.
Janina DRUZKOWSKA — Wydz. Zabezp. Ruchu 
Zdzisław KAŁWA — Zakład Taks.
Zofia KRUCZEK — WET Podgórze 
Helena ŁYDUCH — WET Nowa Huta 
Józefa MASACZYNSKA — Księgowość 
Tadeusz Jan NOWAK — WEA Bieńczyce 
Leszek RUMIAN — ZK Samoch.
Irena RUDAWSKA — Wydz. Zabezp. Ruchu 
Stanisław SAMEL — WEA Czyżyny 
Stanisław SZUMIEĆ — WPR 
Kasper WACŁAWIK — WEA Bieńczycs
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45 LAT
Oddzielne, najserdeczniejsze życzenia 

wszelkiej pomyślności, wielu jeszcze 
lat w dobrym zdrowiu składamy STA­
NISŁAWOWI GRÓDECKIEMU, który 
przepracował w naszym przedsiębior­
stwie aż 45 lat. W związku z jego przej­
ściem na emeryturę życzymy dobrego, 
zasłużonego odpoczynku po długoletniej 
pracy i przeżyciach okupacyjnych.

35 LAT
Stanisław DANIEL — WRP

15 LAT
Joanna BAŁA — WEA Czyżyny
Stefan BARAN — WPR
Regina BARTKOWIAK — WET Podgórze 
Helena GORYL — Dz. Ogólny
Ryszard NIEMIEC — Zakł. Remont.-Inwest. 
Aleksandra OREMUS — WEA Czyżyny 
Marian ORZECHOWSKI — Wydz. Transportu 
Franciszka PROKOCKA — WPR 
Stanisław SZEWC — WET Podgórze 
Stanisław ZUCHNICKI — Zakł. Taks.
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30 LAT
Franciszek AUGUSTYN — Wydział Torów 
Jakub MACHALSKI — WEA Bieńczyce 
Józef MACIEJKO — WRP
Władysław MAĆIUGA —Wydz. Zabezp. Ruchu
Julian MŁODZIANOWSKI — WEA Czyżyny 
Jan MROWCA — Zakł. Usług Byt.
Grzegorz POPRAWA — Wydział Torów 
Władysław TYRYBON — WET Podgórze

10 LAT
Zofia ADAMSKA — BHP
Irena HYŻY — Wydz. Zabezp. Mater.
Stanisława KNET — WET Podgórze
Genowefa KOPEĆ — WPR
Katarzyna KOZAKIEWICZ — WRP
Mieczysław NOGALSKI — WEA Bieńczyee 
Maria RAJKOWSKA — WTB
Marian TALOWSKI — Wydz. Transportu

(P-BOR)
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Przed Majowym Świętem
(Dokończenie ze str. 1)

Franciszkowi Cepuchowi z WEA Bieńczyce, Józefowi Chaj- 
dzie z WET Podgórze, Kazimierzowi Czuszkie wieżowi z 
Magazynów, Franciszkowi Jaworskiemu z Wydz, Produkc.- 
Remontowego, Edwardowi Jewulskiemu z Wydz. Zabezp. 
Ruchu, Józefowi Kowalskiemu z WEA Czyżyny, Barba-

Prezydium Konferencji Samorządu Robotniczego.

|g '

Z Konferencji Samorządu Robotniczego

Program wykorzystania
rezerw w MPK

Wienlec w imieniu całej załogi przedsiębiorstwa składają 
— od lewej: I sekretarz KZ PZPR — tow. Adam Jędru­
sik, przew. Rady Zakładowej — Józef Grabecki oraz na­

czelny MPK — inż. Eugeniusz Więcek.

rze Kulesze z WEA Czyżyny, Janowi Kurdzielowi z Wydz. 
Prod.-Remontowego, Stanisławowi Krzywdzie z Wydz. 
Zabezp. Ruchu, Anieli Liszce z WET Podgórze. Stanisła­
wowi Łączakowi z WET Nowa Huta. Stefanowi Macu- 
dzie z Wydz. Zabezp. Ruchu, Andrzejowi Nowakowi z 
Wydz. Torów, Janowi Pamule z Wydz. Remont.-Produkc.,

Tematem wiodącym KSR, 
która odbyła się w miesiącu 
kwietniu br. było omówienie 
programu szukania i uaktyw­
niania rezerw w naszym 
przedsiębiorstwie.

Zajęcie się tą tak ważną 
sprawą, nie jest czymś no­
wym w MPK, jak powiedział 
w swoim wystąpieniu na fo­
rum obrad KSR z-ca naczel­
nego dyrektora d.s. załogi mgr 
Winston Maik. Nie było ono 
tylko przeprowadzane na tak 
wielką skalę jak obecnie ma 
to miejsce.

Zarządzeniem dyrektora 
inż. Eugeniusza Więc­
ka z dnia 12 lutego br., powo­
łane zostały w przedsiębior­
stwie zespoły, które zajęły sie 
wyszukiwaniem rezerw De­
cyzją powyższa powstały więc 
zespoły branżowe do spraw: 
gospodarki materiałowej, or­
ganizacji i zarządzania oraz 
postępu technicznego. Ponadto 
powołano zespoły zakładowe 
i zespół ogólnozakładowy. Kie­
rownictwa i organizacje par­
tyjne powołały zespoły wy­
działowe, które zajęły się pro­

Płk Mieczysław Madej — wiceprzcw. ZW ZBoWiD — de­
monstruje uczestnikom akademii sztandar ufundowany 

przez młodzież Kołu ZBoWiD MPK

Franciszkowi Perończykowi z SGO, Krzysztoforze Piękoś 
z WET Podgórze, Janowi Powroźnikowi z Wydz. Tran­
sportu, Józefowi Szelągowi z WET Nowa Huta, Józefowi 
Szajkowskiemu z WET Pogórze, Stanisławowi Szymań­
skiemu z Działu Prasowo Radiowego, Tadeuszowi Twar­
dowskiemu z Wydz. Sieci i Podstacji, Kazimierzowi Ur­
bańskiemu z WET Nowa Huta, Albinowi Wędzisze z

Członkowie Zakładowego Koła ZBoWiD wraz z rodzinami 
na spotkaniu ludzi dobrej roboty.

Niech niosą Go wysoko
Zbliżała się XXX rocznica 

rozgromienia faszyzmu nie­
mieckiego. Dla nas — powo­
jennego pokolenia — trzydzie­
ści lat to całe nasze życie — 
a czasem nawet więcej. Dla 
ludzi, którzy przeżyli pierwsze 
dni agresji, prawie sześcio­
letnią okupację i ostateczny u- 
padek hitlerowskiego okupan­
ta — we wspomnieniach — 
tamte wydarzenia, zdawały się 
być wczoraj.

W Miejskim Przedsiębior­
stwie Komunikacyjnym, sztan­
dary organizacyjne posiadały 
już: PZPR, ZMS, ZHP, Związ­
ki Zawodowe, PCK. Posiada­
ło także swój sztandar przed­
siębiorstwo. Nie mieli go tyl­
ko ci, którzy najpierw wal­
czyli. a potem budowali nam 
dzień dzisiejszy. No i właśnie 
młodzież obrała sobie za punkt 
honoru „sprezentowania" go 
kombatantom, pragnąc w ten 
sposób wyrazić wdzięczność i 
uznanie dla ludzi, którym kie­
dyś słowo wolność przesłania­
ło wszelkie inne cele.

WEA Bieńczyce, Mieczysławowi Włodarczykowi z Zakł. 
Remont.-Inwest. oraz Kazimierzowi Zarębie z Wydz. 
Remont.-Produkc.

Akademię zakończył występ zakładowego chóru „Lut­
nia”.

Następną częścią uroczystości, poprzedzających 1 Maja 
było otwarcie „Izby Pamięci” MPK, w której również 
brali udział wymienieni wcześniej goście z prezydium 
oraz kierownictwo polityczno-administracyjne przedsię­
biorstwa. Otwarcia „Izby” dokonała tow. Danuta Paster­
nak.

Wieczorem kombatanci i młodzież, wraz z rodzinami, 
udali się na spotkanie ludzi dobrej roboty.

F. SERWIN

(Dokończenie ze str. 1) 
runkach, które są kluczowe i 
istotne dla całej młodzieży 
polskiej. I to jest chyba naj­
ważniejsze, to było motywem 
przewodnim w drodze do 
zjednoczenia.

Owszem, na pewno nie bra­
kuje i takich, którzy nie widzą 
zbieżności celów młodzieży 
różnych środowisk. Mają na 
swą obronę istniejącą mimo 
wszystko specyfikę tych śro­
dowisk. Ale przecież ma ją 
przykładowo każdy zakład 
pracy, ba, nawet w tym sa­
mym przedsiębiorstwie, każde 
koło będzie miało inne warun- 

blematyką rezerw na swoim 
terenie.

Poszczególne działania wy­
mienionych zespołów, zamknę­
ły się w określonych termi­
nach. I tak do 29 lutego or. 
zakończyły pracę zespoły wy­
działowe i zespoły specjalisty­
czne. Zespoły zakładowe do 2 
marca br., a zespół ogólnoza­
kładowy do 4 marca br. W 
dniu 5 marca br., roboczy pro­
gram rezerw, został przedło­
żony w Zjednoczeniu.

W wyniku powyższych prze­
glądów, skonstruowanych zo­
stało cały szereg zadań, któ­
rych wykonanie, winno przy­
nieść zabezpieczenie planu w 
poszczególnych komórkach or­
ganizacyjnych. Jest ich w su­
mie 58 i zakwalifikowane zo­
stały jako nieodzowne i naj­
istotniejsze. Trzeba zaznaczyć, 
że prócz wyżej omówionego 
programu rezerw, w przed­
siębiorstwie opracowane zo­
stały również inne, które na­
dal są aktualne i one także 
przyczynią się do uzyskania 
konkretnych efektów w oma­
wianym zakresie. Są to pro­

5 maja 1975 roku na prezy­
dium ZZ ZMS podjęto uchwa­
łę o fundacji sztandaru przez 
młodzież MPK w Krakowie dla 
Zakładowego Koła ZBoWiD.

To było w roku ubiegłym.
Na początku roku bieżącego 

ustalono, iż sztandar zośtanie 
wręczony na akademii 1-Majo- 
wej.

Do realizacji zadania przy­
stawiła cała młodzież MPK. 
Fundusz sztandarowy wypra­
cowano w czynach społecz­
nych i produkcyjnych. Nie 
brak też było dobrowolnych 
kwot pieniężnych, przekazy­
wanych przez załogę.

W połowie kwietnia sztan­
dar był gotowy, a 30 tegoż 
miesiąca odbyło się wręczenie 
sztandaru.

Po odczytaniu aktu przeka­
zania sztandaru nastąpił mo­
ment wręczenia. Przejął go 
prezes Zakładowego Kola 
ZBoWiD — inż. Stanisław 
Czajkowski.

Było coś wzruszającego, gdy 
były bojownik uklęknął i uca­

Zjednoczeni
ki, co wcale nie znaczy, 
że cele młodzieży są 
inne. Inne są tylko drogi, któ­
rymi się je realizuje. I właś­
nie tu widać jak słuszne jest 
nie tworzenie nowych form 
pracy, a doskonalenie starych.

ZSMP kładzie bardzo duży 
nacisk na współtworzenie kul­
tury, a nie tylko jej konsum­
pcję. Młody człowiek nie mo­
że być tylko podmiotem od­
działywania kulturalnego. Ist­

nieje w naszym — słownict­
wie —- i nie tylko — tak zwa­
ny styl młodzieżowy. Odnosi 
się to jednak przeważnie do 
'sprawy wyglądu zewnętrzne­
go danej osoby. Owszem, ist­
nieje jeszcze np. muzyka mło­
dzieżowa, jakże często jednak 
tworzą ją ludzie, którzy oprócz 
tego, że posiadają własne 
dzieci, będące już młodzieżą, 
nic poza tym wspólnego z 
młodym pokoleniem nie maja.

Nie istnieje natomiast kom­
pleksowa nazwa „kultury mło­
dzieżowej”, tak, by można ją 
odnieść do wszelkich przeja­
wów życia młodych. Zresztą 
to nie jest tylko problem kul­
tury. Jeżeli chcemy być par­
tnerem w zakładzie, najpierw 
musimy coś z siebie dać, a po­
tem żądać. Przy działaniu 
odwrotnym nie będziemy bo­
wiem traktowani po*vażnie.

A to, jakim będzie ten no­
wy Związek zależy od nas sa­
mych. Bo wielki sukces orga­
nizacji składa się z sukcesów 
jej członków.

FILOMENA SERWIN

gramy: humanizacji i popra­
wy dyscypliny pracy oraz 
kompleksowy program wa­
runków pracy.

Konferencja Samorządu Ro­
botniczego po zapoznaniu się 
z przedstawionym projektem 
programu i szerokiej dyskusji, 
zatwierdziła zawarte w nim 
wnioski, które dotyczą: orga­
nizacji pracy i produkcji, za­
trudnienia i funduszu płac, go­
spodarki materiałowej, postę­
pu technicznego, racjonaliza­
cji i wykorzystania środków 
przewozowych.

Program wykorzystania re­
zerw w naszym przedsiębior­
stwie, opracowany został na 
podstawie przeprowadzonej 
szerokiej i otwartej dyskusji 
oraz analizie planowanych za­
dań wszystkich komórek or­
ganizacyjnych. Cel tych wszy­
stkich poczynań jeżeli chodzi 
o ujawnianie i angażowanie 
rezerw jest jeden — zagwa­
rantowanie wykonania przez 
przedsiębiorstwo jego zadań 
tak w roku bieżącym jak i w 
latach 1977—1980.

MARIA BUBACZEWSKA

łowawszy sztandar, objął 
drzewce rękami. Byłą to 
chwila, gdzie większość mło­
dych wśród naszej załogi u- 
świadomiła sobie, komu prze­
de wszystkim zawdzięcza po­
myślność dnia dzisiejszego. Że 
to właśnie Oni walczyli na 
wszystkich frontach II wojny 
światowej, kładli podwaliny 
pod Polskę wolną i socjalisty­
czną.

Czym dla tych ludzi był i 
jest sztandar świadczy sposób 
w jaki został odebrany. Kie­
dyś za sztandar nasz biało- 
czerwony, poświęcali i odda­
wali życie. Gdzieś tam na ob- 
czyźnie, czy w głuszy polskich 
lasów, był symbolem wolnej 
Polski.

Niechże dziś, ten swój 
ZBoWiD-owski organizacyjny 
sztandar niosą dumnie i wy­
soko. Ich poświęcenie zdro­
wia i życia opłaciło się. Wy­
walczyli bowiem dla kraju — 
a więc dla nas — wolność i 
pokój.

FILOMENA SERWIN 1

PLENUM 
KZ PZPR

(Dokończenie ze str. 1) 
prace nad opracowaniem re­
alnego planu wykorzystania 
rezerw.

Po dyskusji, której central­
nym punktem było wystąpie­
nie dyrektora d.s. załogi — 
Winsiona Maika, Plenum jed­
nomyślnie zatwierdziło pro­
gram wykorzystania rezerw w 
MPK (piszemy o nim szerzej 
w materiale, relacjonującym 
przebieg Konferencji Samo­
rządu Robotniczego).

W związku z wyborem na 
Konferencji Zakładowej tow. 
Honoraty Bachorskiej na sta­
nowisko sekretarza Rady Za­
kładowej, przyjęto jej rezy­
gnację z funkcji skarbnika 
Komitetu Zakładowego PZRR. 
Tow. Bachorskiej wręczono 
pochwałę za dotychczasowy 
wkład pracy i życzono powo­
dzenia w nowej roli. Stano­
wisko skarbnika PZPR po­
wierzono tow. Leokadii Chop-. 
kowicz.

Uchwałą Egzekutywy KZ 
PZPR udzielono pochwał z 
wpisaniem do akt partyjnych 
wyróżniającym się skarbni­
kom POP i OOP w 1975 r. 
tow. tow.: Emilii Kłos, Tadeu­
szowi Pachuckiemu. Aleksan­
drze Półce. Adamowi Buga­
jowi, Julii Śliwińskiej. Stani­
sławowi Stachakowi, Włady­
sławowi Taborowi. Leokadii 
Chopkowicz, Józefowi Kudł- 
kowi oraz Kazimierzowi Świę­
cickiemu. Za szczególne za­
sługi w pracy przy wymianie 
wkładek do legitymacji par­
tyjnych udzielono nochwał 
Mieczysławowi Kaznowskie- 
mu. Marianowi Hebdzie. Ry­
szardowi Dyrdzie oraz Józefo­
wi Wvnorowskiemu.

Egzekutywa KZ PZPR wy­
różniła też nochwała tow. Sta­
nisława Rutkę z WET Podgó­
rze za duży wkład oracy w 
dekoracie środków komunika­
cji miejskie! z okazii świat 
oaństwowych i rocznic poli­
tycznych.

Oceny szkolenia partyjnego 
w MPK od października' Ub. 
roku do lutego 1976 r. doko­
nał w swym wystąpieniu tow. 
Franciszek Orszański, przew. 
Zespołu Lektorów i Aktywi­
zacji Szkolenia.

O kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej do Rady Zakłado­
wej mówił z kolei tow. Józef 
Grabacki, jej przewodniczący.

Uczestnikom Plenum i za­
proszonym gościom sekretarz 
propagandy KZ PZPR tow. 
Jerzy Kijowski przedstawił 
program obchodów Święta 
Pracy — 1 Maja. Ustalono 
skład Zakładowego Komitetu 
Honorowego Święta Klasy Ro­
botniczej. Przedstawiono też 
zebranym program naszego 
udziału w tegorocznych 
Dniach Leninowskich.

Dyrektor d.s. Zabezpieczenia 
Ruchu — tow. Stanisław Czaj­
kowski omówił program przy­
gotowań do obchodów 31 
rocznicy zwycięstwa nad hi­
tlerowskim faszyzmem.

Na zakończenie obrad, Ple­
num dokonało zmian w komi­
sjach i zespołach problemo­
wych Komitetu Zakładowego 
PZPR, Powołano Komisję E- 
konomiczną KZ, której prze­
wodniczy tow. Marian Kali­
nowski. Zespół Wniosków i 
Uchwał, który funkcjonował 
dotychczas przy Komisji Or­
ganizacyjnej, należy obecnie 
do Komisji Ekonomicznej.

Jak wynika z powyższego 
problematyka kwietniowego 
Plenum Komitetu Zakładowe­
go PZPR była niezwykle bo­
gata i interesująca.

PIOTR BOROWSKI

„SYGNAŁY MPK” — STR, t



Miesiąc kwiecień jest u nas, Polaków, tradycyjnie obcho­
dzony — jako miesiąc pamięci narodowej. Odbywają się 
wówczas uroczystości, w czasie których przypomina się ge­
hennę narodu polskiego, zgotowaną nam przez hitlerowski 
faszyzm. Oddaje się hołd pamięci tych, którzy w imię szczyt­
nego hasła „Za wolność Waszą i naszą”, swymi prochami 
zasłali pola bitewne wielu zakątków świata, dając dowód 
realizacji tego hasła. Oddaje się hołd tym, którzy w poniża­
jący, bestialski sposób torturowani, ginęli od kul plutonów 
egzekucyjnych, w komorach gazowych, na szubienicach. 
Honoruje się tych, którzy swym potem, cierpieniem, a jed­

nocześnie męstwem i odwagą, walczyli aż do ostatecznego 
zwycięstwa, przynosząc wolność uciemiężonym narodom, 
a którym los pozwolił dożyć tej chwili.

I nie dzieje się tak dlatego, aby rozgrzebywać zabliźnione 
rany, aby wzniecać nienawiść i domagać się odwetu. Dzieje 
się tak, i winno się tak dziać zawsze, bo winni jesteśmy te­
go pamięci 6 milionów naszych rodaków, kilkudziesięciu mi­
lionów ludzi, których pochłonęła ta najstraszniejsza z dotych­
czasowych — wojna. By pamięć ta, stała się skutecznym me­
mento — przed jakąkolwiek próbą powtórzenia się tego kata­
klizmu dziejowego.

J
est rzeczą oczywistą, że 
wśród naszej, blisko 6- 
tysięcznej załogi, znaj­
duje się wielu pracow­
ników, którzy również 
wnieśli swój wkład w 

dzieło walki i zwycięstwa nad 
faszyzmem. Wśród załogi 
„czerwonego tramwaju”, jak 
przed wojną nazywano krako­
wską MKE, nie brakło, bo 
nie mogło braknąć ludzi, któ­
rzy już wówczas walczyli o 
prawa klasy robotniczej, u- 
czyli się i rozpowszechniali 
wśród załogi wiedzę o drodze 
wiodącej do wyzw-olenia spo­
łecznego. Kiedy trzeba było — 
stanęli do obrony kraju, a po­
tem, tulaczymi drogami, wra­
cali do swego miasta i zakła­
du, organizując działalność 
przeciw znienawidzonemu o- 
kupantowi. Inni, wędrowali 
dalej, zasilając armie sprzy­
mierzonych państw, walczą­
cych przeciw jednemu wrogo­
wi — przeciw faszyzmowi. 
Wielu spośród nich służyło w 
Armii Czerwonej, a następnie 
w odrodzonym na terenie 
ZSRR — Ludowym Wojsku 
Polskim, przemierzając swój 
szlak bojowy od Lenino, do 
Berlina. Walczyli o Anglię i 
Monte Cassino. Brali udział w 
inwazii na Francie. Wyzwa­
la1! Belgię i Holandie. Wal­
czyli na innych frontach II 
wojny. Ale wielu też z nich 
spędziło dnie, miesiące, lata, w 
więzieniach i obozach. Nie­
którzy już nigdy nie wrócili 
do swego zakładu, kolegów, 
rodziny.

Oświęcim, osadzony zostaje w 
obozie Sachsenhausen, gdzie 
pozostaje aż do wyzwolenia. 
Odznaczony m. in. „Srebrnym 
Krzyżem Zasługi”. Członek 
PZPR i ZBoWiD. Aktualnie 
jest kierownikiem Oddziału 
Komunikacyjnego „Krowo­
drza”.

Stanisław PĄTKO, ur. w 
1916 r. w Spytkowicach. Pra­
cę w MPK rozpoczął w 1946 r. 
Żołnierz kampanii wrześnio­
wej. Uczestnik inwazji wojsk 
alianckich we Francji. Walczy 
również w Belgii, Holandii i 
na terenie III Rzeszy. Posia­
dacz wielu odznaczeń polskich, 
francuskich i angielskich, w 
tym „Krzyża Kawalerskiego

Nie sposób dziś w pełni od­
tworzyć ścisłych danych o 
tych wszystkich pracownikach 
( a wydaje się, że w tak du­
żym. o stuletniej historii —■ 
przedsiębiorstwie, byłoby to 
celowe i konieczne), jest ich 
wielu, bardzo wielu. Ograni­
czymy się więc do danych nie­
pełnych. lecz udokumentowa­
nych. Stąd też dane, które za­
warte są w małych ramkach 
w tekście, dotyczą wvłącznie 
73 aktualnvch członków Za­
kładowego Koła ZBoWiD przy 
MPK. Sa wśród nich praco- 
wnicv jeszcze z ckree” rrzed- 
wóiennęgo. <ak i ci. któr^" ka­
cze1 i tu swą prace n^źmei, 
bądź też przyszli do MPK sto­
sunkowo niedawno.

Wszyscy oni jednak, swą 
drogą życia, swym dorobkiem 
walki i przeżytym męczeń­
stwem, wtapiają się w aktual­
ną historię załogi tego przed­
siębiorstwa.

Aby choć w części przeka­
zać Czytelnikom rozmiar i 
formy tego wkładu, poprosi­
liśmy o rozmowę kilku zaled­
wie spośród nich, niejako 
przedstawicieli. Oto oni.

Stanisław GRÓDECKI, ur. 
w 1913 r„ w Krakowie. Pra­
cownik MPK od 1931 r. W cza­
sie okupacji — członek AK. 
Aresztowany na terenie zakła­
du w październiku 1942 r„ 
więziony na Montelupich, w 
Oświęcimiu i Sachsenhausen, 
gdzie przebywał aż do wyz­
wolenia. w maju 1945 r. Od­
znaczony wieloma odznacze­
niami i medalami, w tym 
„Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski”. Czło­
nek PZPR i ZBoWiD.

Franciszek SZÓSTA, ur. w
1903 r„ w Brzesku. Pracownik 
MPK od 1932 r. Od 1926 r. 
członek PPS, a od 1935 r. — 
TUR. W czasie okupacji — 
kieruje komórką GL PPS na 
terenie MPK. Odznaczony m. 
in. „Krzyżem Kawalerskim 
OOP”. Członek PZPR i ZBo 
WiD. Od 1968 r. — na emery­
turze.

Henryk CZUB AJ, ur. w 1923 
r. w Krakowie. W MPK od 
1942 r. Podczas okupacji pełni 
na terenie przedsiębiorstwa 
funkcję kolportera prasy pod­
ziemnej, w ramach „Szarych 
Szeregów” AK. W 1943 r. a- 
resztowany na terenie zakła­
du, i poprzez Montelupich i
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Tak się zaczęła II wojna światowa. Hitlerowski pancernik 
„Schleswig-Holstein” skierował swe zdradzieckie salwy na 
Westerplatte.

OOP” i .Krzyża Walecznych”. 
Członek PZPR i ZBoWiD. kie­
rowca autobusowy WEA Bień- 
czyce.

Franciszek CZAJKOWSKI, 
ur. w 1924 r. w Gródku Ja­
giellońskim. W MPK od 1964 
r. żołnierz Armii Czerwonej i 
I Armii LWP. Uczestnik walk 
o utrwalenie władzy ludowej. 
Posiadacz wielu cennych, pol­
skich i radzieckich odzna­
czeń, a m. in. „Krzyża Kawa­
lerskiego OOP”, „Krzyża Wa­
lecznych”, „Zasłużonym na 
Polu Chwały”. „Za Odrę, Nysę 
i Bałtyk”, „Za Berlin”. Czło­
nek ZBoWiD. Kierowca auto­
busowy WEA Bieńczyce.

ZANIM NADSZEDŁ 
WRZESIEŃ...

...był okres 20-letniej, nie­
wykorzystanej szansy. Odzys­
kana — wolność, nie mia­
ła służyć całemu naro­
dowi. Rządzącej klasie bar­
dziej wówczas zależało na po­
większaniu własnych kont 
bankowych, niż na jednocze­
niu narodu, rozbudzaniu pa­
triotyzmu opartego na realiz­
mie spójności narodów sło­
wiańskich. Zamiast tego, roz­
budzano antagonistyczne am­
bicje o skrawki ziemi, marzo­
no o Polsce „od morza do mo­
rza”, uzależniając jednocześ­
nie kraj od Obcego kapitału, 
panoszącego się we wszystkich 
dziedzinach życia.

Spośród obecnych członków 
Koła ZBoWiD, 3 to działacze 
FPS-Lewicy okresu między­
wojennego. 

Była jednak wówczas siła, 
która zdawała sobie sprawę ze 
skutków, jakie polityka ta mo­
że przynieść. Klasa robotnicza 
coraz bardziej prężniala. Sku­
piona w szeregach postępo­
wych partii politycznych, co­
raz częściej podkreślała swą 
obecność i obowiązek ratowa­
nia całego narodu przed zgu­
bą. Toteż zanim padły strzały 
niemieckich plutonów egzeku­
cyjnych, zanim otwarły się 
bramy Oświęcimia, Majdanka 
i innych obozów koncentra­
cyjnych. były szarże konne 
przeciw demonstrującej klasie 
robotniczej, były salwy policii 
granatowej, od których ginęli

robotnicy Krakowa, Łodzi i 
innych miast, ginęli chłopi 
polskich wsi. Zapełniały się 
więzienia, a za murami Bere- 
zy — ginęli najświatlejsi przy­
wódcy klasy robotniczej, 
chłopstwa i postępowej inte­
ligencji.

Kraków był wówczas areną 
wielu politycznych wystąpień. 
Nie brakło w nich przedsta­
wicieli „czerwonego tramwa­
ju”.

FR. SZÓSTA — Jeszcze jako 
20-letni chłopak, brałem u- 
dział w listopadzie 1923 r. w 
strajku generalnym. Byłem 
świadkiem i uczestnikiem tych 
iijydarzeń, jakie miały miejsce 

przy ul. Dunajewskiego. Szar­
ża wojskowa, strzały do mani­
festantów, to była odpowiedź 
na żądania klasy robotniczej. 
Nie byłem jeszcze wówczas 
pracownikiem MKE, ale wy­
darzenia te wspominam, bo 
były one przełomowe w mej 
świadomości klasowej, i za­
ważyły na późniejszej działal­
ności. Później, już jako dzia­
łacz PPS i TUR, działałem na 
terenie KMKE, gdzie ruch 
związku klasowego i PPS był 
bardzo rozwinięty. Klasa ro­
botnicza KMKE, zawsze wyra­
żała swą solidarność z robot­
nikami Krakowa. M. in. wspo­
magaliśmy strajkujących w 
1936 r. robotników „Semperi- 
tu”, „Sucharda” i innych. O 
wysokiej ocenie udziału w ru­
chu postępowym klasy robot­
niczej z KMKE świadczy naj­
lepiej fakt, że gdziekolwiek, na 
różnego rodzaju zjazdach w 
Warszawie, Lodzi, czy na Ślą­
sku, pojawili się delegaci z 
Krakowa, witano ich zawsze 
gorąco, jako przedstawicieli 
„czerwonego tramwaju”.

A klasa robotnicza, coraz 
bardziej świadoma, czerpiąca 
coraz częściej swą wiedzę z 
literatury marksistowsko-leni­
nowskiej, której wcieleniem 
było istniejące i rozwijające 
się pierwsze na święcie pań­
stwo socjalistyczne — ZSRR, 

Jeden z wielu oddziałów partyzanckich na Kielecczyżnie.
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krzepła w siłę mimo dławiące­
go ucisku policyjnego. Skupio­
na w postępowych partiach 
politycznych, a szczególnie w 
KPP i PPS Lewicy, widziała 
zagrażające Polsce niebezpie­
czeństwo ze strony rozwijają­
cego się w III Rzeszy — fa­
szyzmu. Coraz bardziej zespa­
lające się w jednolitym fron­
cie, postępowe siły narodu z 
KPP, Lewicy PPS, radykal­
nych działaczy SL i „Wici”, 
związków zawodowych i sto­
warzyszeń inteligencji twór­
czej oraz organizacji młodzie­
żowych, podejmowały akcje 
polityczne przeciw prohitle- 
rowskiej polityce zagranicznej 
rządu sanacyjnego.

W obliczu groźby nowej 
wojny światowej, obalały 
„wielkomocarstwowe” hasła i 
„pobrzękiwania szabelką”. Do­
magały się zawarcia sojuszu 
z ZSRR oraz Czechosłowacją 
i innymi państwami niefaszy- 
stowskimi.

Ale rząd sanacyjny bardziej 
bał się konsekwencji „wpły­
wów komunistycznych”, ani­
żeli zagłady całego narodu, 
grożącej w wyniku jednozna­
cznie nakreślanych i oficjal­
nie głoszonych przez Hitlera 
— planów.

Tak więc krótkowzroczna 
polityka ówczesnego rządu, w 
sytuacji zupełnego nieprzygo- 
towania do wojny, nie znala­
zła jedynie słusznych, i naro­
dowo koniecznych rozwiązań.

I nadszedł'dzień

...1 WRZEŚNIA 1939 r....
...kiedy to hitlerowskie za­

gony, łamiąc -wszelkie porozu­
mienia i prawa międzynarodo­
we, napadły na Polskę.

Mimo wyraźnych oznak i 
zapowiedzi o celach hitlerow­
skich pogróżek, dzień 1 wrześ­
nia był zaskoczeniem militar­
nym. Niedokończona, w chao­
sie prowadzona mobilizacja, 
powiększała grozę tamtych

25 obecnych członków Koła 
ZBoWiD, to uczestnicy kam­
panii wrześniowej. 

dni. Lecz mimo posiadanej 
dwukrotnej w ludziach i wie­
lokrotnej w czołgach i samo­
lotach — przewagi, hordy hi­
tlerowskie natrafiły na silny 
opór osamotnionych, z deter­
minacją walczących żołnierzy 
polskich. Wśród nich, nie bra­
kło pracowników z ówczesnej 
KMKE. Na stan ok. 700 praco­
wników, ok. 150 po.szło bro­
nić Ojczyzny. Wielu z nich 
zginęło, wielu już nie powró­
ciło do swego zakładu. Ale ja­
ko patrioci, spełnili swój obo­
wiązek.

FR. SZÓSTA — Mobilizacja 
była późno i słabo przeprowa­
dzona. W dniu 4 września do-

wiedziałem się, że Kraków nie 
będzie broniony. Jako TUR- 
owiec i działacz patriotyczny, 
mimo że nie byłem zmobilizo­
wany, wybrałem się do Tarno­
wa, aby przez tamtejszą RKU 
— zostać przyjęty do loojska 
Doszedłem za 2 dni do Borzę­
cina, a w Tarnowie już były 
wojska niemieckie.

S. PATKO — Zostałem zmo­
bilizowany w dniu 24 sierpnia 
do kompanii czołgów X Bry­
gady płk Maczka. Wyjechaliś­
my z Kiszek do Skomielnej 
Czarnej, a w tym czasie nie­
mieckie wojska były już na 
Wysokiej. Mimo wielkiej bo- 
jowości, zmuszeni byliśmy się 
wycofywać. Na naszą jedną 
brygadę nacierały 3 dywizje 
niemieckie, a później doszła je­
szcze czwarta dywizja górska, 
którą zresztą rozbiliśmy pod 
Lwowem.

O naszej bitności świadczy, 
że Niemcy nazywali nas „czar­
nymi diabłami”. Nie można 
jednak było zwyciężać prze­
ciw tak przeważającym siłom 
wroga. Przez Śniatyń — prze­
kroczyliśmy granicę Rumunii. 
Powiedziano nam, że po do­
zbrojeniu, wraz z wojskiem 
rumuńskim — powrócimy wal­
czyć o Polskę. Stało się ina­
czej. Oczekiwały nas obozy in­
ternowanych.

Mimo przeważających sił 
wroga poszczególne skrawki 
ziemi oddawane są po ciężkich 
walkach. Znaczone sa one 
chwałą i niezliczonymi ofiara­
mi żołnierza polskiego. Zna­
czone są też poważnymi stra­
tami nieprzyjaciela, który wie­
lokrotnie musial swe zdobycze 
okupić niespodziewaną ceną.

Jednak mimo ofiarności, pa­
dały ostatnie bastiony obrony. 
Kończy się kampania, ale nie 
kończy się walka. Teraz drogi 
polskich żołnierzy się rozcho­
dzą. Część pozostaje w kraju, 
ukrywa broń, która będzie słu­
żyć w dalszej walce. Rozpo- 
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Tam, gdzie „czerwone maki piły polską krew”.,. Cmentarz 
naszych żołnierzy pod Monte Cassino.

czyna się też epopeja „żołnie- czas — wg systemu 5-go, wg 
rza-tułacza”. Bo znaczna część, mego rozeznania — około 200 
mimo swych wędrówek po ob- osób. Dokonywano również 
cych krajach, odnajdzie swe działalności represyjnej na 
miejsce w polskich jednost- zdrajcach narodu polskiego, na 
kach, aby przy boku wojsk „nadgorliwcach” niemieckich. 
sprzymierzonych wejść na Uświadamiało to wrogowi, że 
drogi prowadzące do kraju. naród polski nie pozostaje 

Tymczasem w kraju, zapa- bezbronny, że tacy jak Kli- 
da długa okupacyjna noc gro- ]emu Podobni, nie
zy i męczeństwa. Dalekosięż- będą bezkarnie służyć oku- 
ne plany hitlerowskiego faszy- Vant0Wl- 
zmu, zakładają całkowitą li­
kwidację narodów słowiań­
skich. Jako pierwszy — miał 
być zniszczony naród polski. 
Zbyt butne, pewne i zarozu­
miałe . to były plany. Jeszcze 
sie niemieckie hordy nie zdą­
żyły dobrze „zadomowić”, je­
szcze upojeni zwycięstwami i 
pospolitymi mordami, snuli 
plany dalszego podboju świa­
ta, gdy już rodzi się w kraju...

...RUCH OPORU.
Już w dniu 16 października „ , . , ,

1939 r„ szereg małych orga- Na terenie przedsiębiorstwa, 
nizacji konspiracyjnych w nie, tak liczni jak PPS 
Krakowie, zostaje zorganizo- Pucowali i działali również 
wanych w jedną organizację Przedstawiciele innych organi- 
pod nazwą „Służba Zwycię- zacR podziemnych.
stwu Polski”. W dniu 22 paź- GRÓDECKI Do działal- 
dziernika. czołowi działacze nosc^ w ztK przystąpiłem na 
PPS w Krakowie przeprawa- terenie Zarządu Miejskiego. 
dzają rozmowy na temat prze- °legało to na słuchaniu ra- 
ksztalcenia tej partii w orga- 1 przekazytoaniu informa- 
nizację konspiracyjną. W dniu społeczeństwu, dla podtrzy- 
26. X powołano do życia kon- ,nania na duchu. Rozprawa- 
spiracyjny Okręgowy Komitet (Dokończenie na str. 4)

Robotniczy PPS, a 11. XI. wy­
brano jego władze z Zygmun­
tem Żuławskim — jako prze­
wodniczącym, i Józefem Cy­
rankiewiczem — jako sekre­
tarzem. Tak więc już od po­
czątku tej gehenny narodowej 
rodziły się w kraju siły, któ­
re nigdy nie pogodziły się z 
wrześniową klęską. Na ich 
czele stanęli znów najbardziej 
światli i oddani, pełni patrio­
tycznego zapału — przedsta­
wiciele klasy robotniczej, po­
stępowego nurtu inteligencji, 
chłopstwa. Mimo grożącego 
niebezpieczeństwa, podjęli 
walkę — na śmierć i życie. 
Wśród nich — jakże wielu 
pracowników naszego przed­
siębiorstwa.

FR. SZÓSTA — Pracowałem 
i mieszkałem na terenie przed­
siębiorstwa (przy ul. Wa­
wrzyńca 13). W listopadzie 
1939 r., nawiązałem kontakt 
z OKR PPS i otrzymałem za­
danie zorganizowania grupy 
konspiracyjnej na terenie 
przedsiębiorstwa. Moje miesz­
kanie służyło m. in. na zebra­
nia organizowane tu przez 
tow. Cyrankiewicza. Współ­
pracowałem wówczas z tow. 
Rajkowskim. Naszym zada­
niem było dokonywanie sabo­
tażu, oczywiście — na miej­
scach pracy, gdzie to okazy­
wało się celowe. Służenie za 
punkt kontaktowy dla komór­
ki wywiadowczej, rozprowa­
dzanie prasy podziemnej wśród 
pracowników, a poprzez nich 
— wśród społeczeństwa kra­
kowskiego, zaopatrywanie lu­
dzi zagrożonych i działaczy 
ruchu oporu — w „lewe” za­
świadczenia pracy, karty 
tramwajarzy, pomoc w uciecz­
kach ludzi z obozu przejścio­
wego przy ul. Wąskiej — przed 
wywozem na roboty przymu­
sowe do Rzeszy, to — w skró­
cie — najważniejsze formy 
działania naszej, zakładowej 
komórki PPS. Działało wów-

Aż. 43 członków Koła 
ZBoWiD, to czynni uczestnicy 
Ruchu Oporu w czasie oku­
pacji :
— 22 w szeregach Armii Kra­

jowej,
— 12 w szeregach G wardii Lu­

dowej PPS,
— 8 w szeregach Batalionów 

Chłopskich,
— 1 w szeregach Armii Lu­
dowej.

.SYGNAŁY MPK” — STR. 3



r

(Dokończenie ze str. 3)
dzałem ulotki. Moja działal­
ność nie była jednak zbyt 
długa. Pracowałem od stycz­
nia do 12 października '1942 r„ 
kiedy to zostałem aresztowa­
ny. Współpracował ze mną na 
terenie przedsiębiorstwa — 
Jan Lesiak, piłkarz „Garbar­
ni”, który niedługo po mnie 
— też został aresztowany.

H. CZUB AJ — jeszcze bę­
dąc na bezpłatnej praktyce w 
KMKE w 1940 r., próbowałem 
— żako, że byłem przed woj­
ną tarcerzem — pemagać w

mia, po przeżyciach na Mon­
telupich — jechałem tam z za­
dowoleniem. Z Oświęcimia zo­
stałem przetransportowany do 
Sachsenhausen, do „koman­
da” pracującego w fabryce 
samolotów. Praca przez 12 go­
dzin. Później apel (nieraz b. 
długi), i odpoczynek. Obóz ten, 
ogólnie biorąc, był jednym z 
lżejszych. Jednak najbardziej 
wyczerpywało się psychicznie. 
Przez 2 lata przeżyliśmy ok 
720 alarmów i kilka bombar­
dowań. Nieraz po nieprzespa­
nej nocy. — praca, lub też 
praca dzień i noc. Oi stycz-

W POLSKICH
SIŁACH ZBROJNYCH

NA ZACHODZIE
Jednostki wojskowe, które po 

klęsce wrześniowej opuściły 
kraj, nie zamierzały rezygno­
wać z walki przeciw koalicji 
hitlerowskiej. Żołnierz polski 
wiedział, że tylko realizując 
hasło „Za Waszą Wolność i 
Naszą", możliwe jest pokona­
nie faszyzmu i wyzwolenie 
kraju. Lała się więc polska 
krew na obcych ziemiach. We 
Francj'. Anglii. Belgii, Holan­
dii. Pod Narwikiem i Tobru- 
kiem. W Falais i na Monte 
Cassino.
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Oświęcim. Faszyści nawet nie zdążyli spalić swoich ofiar.

działalności konspiracyjnej, ja­
ko kolporter prasy harcer­
skiej. W 1942 r., już jako mo­
torowy. pomagałem wywozić 
ludzi, którzy uciekli z ul. Wą­
skiej. Np. 25. XII. 1942 r„ 
wywiozłem z terenu przedsię­
biorstwa — młodego Czecha, 
który uciekł z ul. Wąskiej. 
Wówczas też nasiliła się moja 
działalność w rozprowadzaniu 
prasy „Szarych Szeregów” AK 
i to zarówno na terenie przed­
siębiorstwa, jak i poza nim. 
M. in. codziennie odbierała 
ode mnie paczkę prasy pra­
cownica Monopolu Tytonio­
wego w Czyżynaęh, którą tam 
— rozprowadzała. Ułatwie­
niem mej działalności była 
praca w w. Ruchu. Pracowało 
nas tu paru, również syste­
mem „piątkowym”. Areszto­
wano mntó na terenie zakła­
du w dniu 9. II. 1943 r.

Tak więc, mimo różnych 
form, mimo działalności w 
różnych ugrupowaniach, wal­
ka przeciw faszystowskim o- 
kupantom rosła i rozwijała 
się. Nie potrafili hitlerowscy 
ludobójcy odstraszyć od tej 
walki najwymyślniejszymi tor­
turami, zapełnianiem więzień 
i obozów koncentracyjnych, 
masowymi egzekucjami.

OBOZY
KONCENTRACYJNE...
...to jedna z najbardziej nie­

ludzkich form, mających w 
swej konsekwencji — poprzez 
niewolniczą pracę, wykorzy­
stywaną dla „nadludzi”, do­
prowadzić do „ostatecznego 
rozwiązania problemu sło­
wiańskiego”. Miały doprowa­
dzić do całkowitej zagłady 
najpierw Żydów, później Po­
laków, a w końcu — całych 
narodów słowiańskich.

Wśród tych, którym los nie 
oszczędził drogi przez Monte­
lupich. Oświęcim i inne miej­
sca męczeństwa, byli również 
nasi pracownicy.

S. GRÓDECKI — areszto­
wany zostałem w zakładzie 
pracy. Dokonało tego gestapo, 
przyprowadzone przez Lange­
ra (uolksdeutsch), który wska­
zał mnie, jako tego — poszu­
kiwanego. Zabrano mnie na 
Montelupich, gdzie przesie­
działem 5 miesięcy. Był to 
najbardziej przykry okres z 
mego pobytu w więzieniach i 
obozach. Stale się oczekiwało 
na wywołanie z celi — na 
rozstrzelanie. Tak działo się z 
większością przebywających 
więźniów. Przez 5 miesięcy, 
dzień w dzień, niezależnie od 
przejść w czasie przesłuchań, 
oczekiwało się tego momentu. 
Można było postradać zmysły. 
W końcu wywieziony zosta­
łem do obozu w Oświęcimiu. 
Tam byłem krótko, zaledwie

nia 1945 r„ zaczęła się gehen­
na. Szereg innych obozów zli­
kwidowano, a więźniów kiero­
wano do nas. O ile początko­
wo było nas 7 tysięcy, to te­
raz — ok. 45 tysięcy. Panował 
głód (1 kromka Chleba i pół 
litra wody — dziennie!). Po­
tem męczący „przegon” od 
Berlina do Szwerina, gdzie 
2 maja uwolnili nas Ameryka­
nie.

H. CZUBAJ — po areszto­
waniu przez gestapo, dosta­
wiono mnie na Montelupich, 
skąd — po przesłuchaniu, zo­
stałem odtransportowany do 
obozu w Oświęcimiu. Z kolei 
— po 9-dniowej kwarantannie, 
wywieziono mnie do obozu w 
Sachsenhausen. Tam, pod ści­
słym nadzorem SS, pracowa­
łem w parku samochodowym. 
Przeszedłem, tam tyfus brzu­
szny. a później zachorowałem 
na płuca. Byłem w szpitalu, 
już podleczony, gdy Niemcy 
przystąpili do dziesiątkowania 
chorych. Ponieważ park samo­
chodowy został już zbombar­
dowany, udekiem ze szpitala, 
i zgłosiłem się do „komanda” 
przy budowie samolotów. Spo­
tkałem tam wielu kolegów- 
tramwajarzy. Po zbombardo­
waniu — 18. IV. 1945 r.. — 
tych zakładów, ci co przeżyli 
— wrócili do obozu macierzy­
stego. Wkrótce, wobec nacie­
rających wojsk radzieckich, e- 
wakuowano obóz, i w grupach 
po 500 osób, pędzono nas o 
głodzie i chłodzie — na za­
chód. W dniu 2 maja, kiedy to 
oswobodziła nas armia amery­
kańska, z grupy 500-osobowej. 
w której byłem, marsz ten 
przeżyło zaledwie 73. Do ko­
szmarnych przeżyć na Monte­
lupich i w obu obozach, nie 
chcę wracać wspomnieniami, 
nawet po tylu latach.

Wielu spośród członków, to 
byli więźniowie niemieckich 
obozów jenieckich i obozów 
koncentracyjnych. Niektórzy 
„zwiedzili” po 2, a nawet — 
3 obozy. I tak:
— obozy jenieckie — 7 osób, 
— obóz koncentracyjny w O- 

święeimiu — 4 osoby,
— więzienie na Montelupich 
— 3 osoby,
— obóz w Gross-Rosen — 2 

osoby,
— obóz w Dachau — 1 osoba, 
— obóz w Sachssenhausen —

1 osoba.

Mimo jednak więzień, obo­
zów, egzekucji, walka w kra­
ju trwała na każdym odcin­
ku. Budzi to niepohamowaną 
wściekłość wroga, który na 
żadnym zagarniętym skrawku 
polskiej ziemi — nie czuje się 
pewny.

W tym czasie tysiące Pola-
na kwarantannie. I dziwna 
rzecz. Mimo, iż słyszałem o 
„zasadach działania” Oświęci-

ków walczy na — niemal — 
wszystkich frontach tej okrut­
nej wojny.

Dla 7 obecnych członków 
Koła ZBoWiD, droga do wol­
nej Polski wiodła — w ra­
mach Polskich Sił Zbrojnych 
na Zachodzie — poprzez pola 
bitewne niemal całej Europy.

Wspomina jeden z uczestni­
ków PSZ na Zachodzie.

S. PĄTKO — po ucieczce z 
obozu internowanych w Ru­
munii, dostałem się do Fran­
cji, a stamtąd ostatnim stat­
kiem do Anglii. W Szkocji, 
początkowo pełniliśmy służby 
pomocnicze, a później, prze­
chodziliśmy ćwiczenia i szko­
lenia. W końcu, w ramach 
I Dywizji Pancernej pod do­
wództwem gen. Maczka, włą­
czono nas do działań inwazyj­
nych i znaleźliśmy się ponow­
nie na ziemi francuskiej. Nasz 
szlak wiódł przez Francję, 
Belgię, Holandie — na tereny 
niemieckie. Niejednokrotnie 
znajdowaliśmy się w ciężkich 
bojach. Szczególnie odczuli to

z kolei na dalsze szkolenie do 
Specjalnej Brygady Spado­
chronowej w Riazaniu, Byli 
to sami młodzi, 18—20-letni 
chłopcy. Nauczono nas obcho­
dzenia się z każdym rodzajem 
broni. Po skończeniu szkole­
nia, weszliśmy do działań wo­
jennych. Oprócz innych zadań, 
m. in. dokonywaliśmy likwi­
dacji sprzętu i urządzeń przed 
wejściem Niemców do odda­
wanych miejscowości. Zrzuca­
no nas na tyły niemieckie dla 
likwidacji zaopatrzenia frontu, 
pomagaliśmy w rozlokowywa­
niu partyzantów, a także ich 
wyprowadzania z miejsc za­
grożonych. Brałem udział w 
walkach o Orzeł i Białą Cer­
kiew, które 7-krotnie przecho­
dziły z rąk do rąk. Teraz już 
front posuwał się szybko na­
przód. choć walki były b. cięż­
kie. Np. Kowel — 14 razy zdo­
bywany i oddawany, Łuck — 
S razy. Ta ziemia została prze­
orana doszczętnie. To właśnie 
nasza brygada b. często toro­
wała drogę frontowi. Wysa­
dzenie mostów koło Lwowa 
spowod.owało, że Niemcy albo 
musieli się poddawap. albo to­
pić w bagnach. Wreszcie po 
przekroczeniu Bugu, znaleźli­
śmy się na ziemi polskiej. Nie­
zapomniane wrażenie pozosta­
wiło w mej pamięci — wyzwo­
lenie Majdanka. Szybka akcja 
spowodowała, że udało się go 
zdobyć w całości, wraz z całą 
załogą niemiecką. Mieliśmy 
zakaz dawania wygłodniałym 
więźniom naszego, żołnierskie­
go jedzenia, aby moglii prze­
żyć. Toteż w pierwszej chwili 
spotykaliśmy się z ich nieza­
dowoleniem, z przekleństwami. 
Dopiero gdy podciągnięte za­
plecze ze szpitalami zaopieko­
wało się nimi — przepraszali

szeregach walczyło również 
wielu byłych i obecnych pra­
cowników MPK. Niektórzy szli 
w jej szeregach od samej Oki. 
Inni, jak tow. Fr. Czajkowski 
przeszli do niej już na ziemi 
polskiej.

FR. CZAJKOWSKI — Sto­
jąc w Garwolinie, zostałem 
wezwany do Sztabu Armii w 
Lublinie. Tam dostałem przy­
dział do IV Dywizji Wojska 
Polskiego, teraz walki o War­
kę, Warszawę, wyzwolenie o- 
bozu w Pruszkowie i na Byd­
goszcz. Mieliśmy tam stać ty­
dzień. Ale czas naglił. Rusza­
my więc dalej: Złotów, Jas- 
trów, Rewal, Wał Pomorski. 
Front rozciągnięty. Mimo bra­
ków w zaopatrzeniu i uzupeł­
nieniu stanu (zaplecze nie na­
dąża za szybko posuwającym 
się frontem) dochodzimy do 
Odry. Widziałem już w dzia­
łaniu słynne „Katiusze”, ale 
tzw. pociski „Iwan Groźny" 
widziałem po raz pierwszy. 
Teren bunkrów za Odrą został 
gęsto oświetlony reflektorami 
i salwa z kilkuset dział . Iwa­
na Groźnego” (po 2 pociski 350 
kg w jednej jaszczy). To nie 
była kanonada. To był jeden 
wielki „kocioł” z ziemią gotu­
jącą się jak ziemniaki". Teraz

warsztatach, bo nie ma czasu. 
Trzeba tworzyć to nowe, co 
przyszło wraz z wolnością. I 
choć jeszcze padają zdradziec­
kie strzały, choć giną często ci, 
którzy na swych barkach dźwi­
gali odpowiedzialność za losy 
kraju, nic już nie jest w stanie 
odwrócić biegu historii.

Jest Polska wolna, demokra­
tyczna, ludowa. Tylko na po­
lach wielu miejsc bitewnych 
całej Europy i poza nią pozo­
stali ci, którzy swą krwią za­
płacili „Za Waszą wolność i 
naszą". Tylko w wielu polskich 
rodzinach płynąć będą jeszcze 
długo łzy za tymi, którzy 'już 
nigdy nie mieli doczekać wol­
nej Polski. Wśród nich byli 
też nasi koledzy, krakowscy 
tramwajarze.

W szeregach Armii Czer­
wonej walczyło 3 obecnych 
członków Koła.
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•już droga wiodła prosto do 
Berlina. Jeszcze bardzo ciężkie 
walki na przedmieściach tego 
miasta, gdzie Niemcy zgroma­
dzili około 23 doborowe dywi­
zje. Mimo, że były one mocno 
przerzedzone, było i tak cięż­
ko. Tam, nad kanałem Ho- 
henzolernów, zostałem ranny. 
Kiedy leżałem w szpitalu — 
kończy się wojna.

ZWYCIĘSTWO
Operacja berlińska Armii 

Czerwonej przy współudziale 
Ludowego Wojska Polskiego 
zmusza faszystowskich przy­
wódców do kapitulacji. Kończy 
się jeden z najkrwawszych roz­
działów w historii ludzkości. 
Na Bramie Brandenburskiej 
powiewają dwie flagi. Obok 
czerwonej, Związku Radziec­
kiego, nasza, biało-czerwona 
W kraju tętni już nowe życie. 
Wre praca przy odbudowie 
zniszczeń. Ludzie — choć czę­
sto jeszcze głodni, dumnie pod­
noszą głowy. Śmieja się oczy, 
radość. Z więzień, obozów,

LISTA
pracowników krakowskiej 
MKE, którzy zginęli w I i 
TI wojnie światowej oraz 
zamordowanych w hitlero­
wskich więzieniach i obo­
zach koncentracyjnych:
Antoni BEDNARCZYK 
Tadeusz BERTHOLD 
dr Maksymilian BLASBERG 
Jan BOCHEŃSKI 
Władysław BRODA 
Stanisław CEKIERA 
Mieczysław CYGAN 
mgr Jan GAWEŁ
Michał GDAŃSKI 
Masia GOLEDFLUS 
Józef GRAFF 
Stanisław GROCHOLA 
Antoni GRZY3 
Józef HELBIN 
Arkadiusz JAGUŚ 
Stanisław KARTON 
Maciej KIEŁBOWIOZ 
Franciszek KLUSKA 
Stanisław KOTECKI 
Jan KOTULA
Jerzy KRAKURZ 
Marian KUNZEK 
Jan LEŚNIAK (ojciec) 
Jan LEŚNIAK (syn) 
Tadeusz LUPA 
Edward MATLA 
Józef MIKUŁA
Roman MOSKAL 
Karol MYNARZ 
Saturnin NOWAKOWSKI 
Stefan ORZEJOWSKI 
Józef PILAWSKI
Leon PINKUS
inż. Tadeusz POŁACZEK- 

KORNECKI

Żołnierze radzieccy po oswobodzeniu Krakowa w styczniu 
1345 r.

niemieccy dowódcy. Jeden ze 
schwytanych generałów nie­
mieckich mówił, że żałuje, iż 
nie skręcił parę kilometrów w 
bok „nie trafiłbym wtedy na 
Polaków, a z Anglikami bym 
sobie poradził”. Było i tak że 
dostawaliśmy się pod obstrzał 
angielskiego lotnictwa bombo­
wego. Nasza waleczność wy­
przedzała bowiem często wyo­
brażenia i koncepcje alian­
ckich dowódców.

I tak, gnając za wojskami 
niemieckimi, dotarliśmy do 
Wilhelmshafen, gdzie zastała 
nas kapitulacja hitlerowskich 
Niemiec.

Normandia, Falais, Cham- 
bois, to miejsca, gdzie m. in. 
żołnierz polski szukał dróg do 
wolnej Ojczyzny.

Ale były i inne drogi, znacz­
nie krótsze.

W SZEREGACH
ARMII CZERWONEJ
W okresie napaści hitlerow­

skiej na ZSRR, na obszarach 
Związku Radzieckiego znajdo­
wała się bardzo znaczna ilość 
Polaków. Nic więc dziwnego, 
że wielu z nich, widząc w tym 
najkrótszą drogę do swego 
kraju, wstąpiło do Armii Czer­
wonej. I tu, na bojowym szla­
ku, realizowali hasło „Za Wa­
szą wolność i naszą". Jednym z 
nich był tow. FR. CZAJKOW­
SKI. Dziś — wspomina.

. W 1942 r., znalazłem się w 
głębi Związku Radzieckiego.

nas. Dalej droga już wiodła 
przez polskie ziemie. Radowa­
ło się serce, że wraz z brat­
nimi żołnierzami radzieckimi, 
dane nam było wyzwalać kraj 
i odpłacić wojskom hitlerow­
skim za wrzesień 1939 roku. 
Od Lublina dotarłem z woj­
skiem radzieckim do Wisły, do 
Garwolina.

Nie dla wszystkich dziefi 9 
maja 1945 r., był ostatnim 
dniem walki. Dla 8 obecnych 
członków naszego Koła, do­
szedł następny etap walili. 
Walki — w szeregach LWP i 

i sił bezpieczeństwa — z reak- 
| cyjnym podziemiem.

wracają ci, co przeżyli. Z róż­
nych frontowych dróg powra­
cają dzielni synowie Ojczyzny. 
Dla niektórych walka się jesz­
cze nie skończyła. Inni, często 
jeszcze w mundurach chwytają 
za pułg, kielnię, stają przy

Stanisław ROJKOWSKI 
Kazimierz RUDOLPHI 
Władysław RYSZKO 
Stanisław SIWEK 
Julian TRYBULSKI 
inż. Teodor URBASZEK 
Marian WALDMAN 
Stanisław WOJCIECHO­

WSKI
Teodor ZATORSKI 
Michał ZDECHLIKIEWICZ 
Stefan ZIÓŁKO
Stanisław ZYLSKI

NIE ZAPOMNIMY!

Zostałem skierowany na szko­
lenie aż za Bajkał. Wraz z 
wielu polskimi kolegami, jadę

10 obecnych członków Ko­
ła ZBoWiD. to uczestnicy od­
rodzonego, Ludowego Wojska 
Polskiego. Są wśród nich u- 
ezestniey I Dywizji im. T. 
Kościuszki, którzy u boku 
Armii Czerwonej przemierzy­
li szlak bojowy od Lenino do 
Berlina.

Tak wiodła najkrótsza dro­
ga do Polski tow. Fr. Czajkow­
skiego i wielu jego kolegów. 
Ale nie tylko. Wraz z Armią 
Czerwoną i walczącymi w jej 
szeregach Polakami, walczyła 
ofiarnie utworzona w Sielcach 
w ZSRR — I Dywizja im. Ta­
deusza Kościuszki. Swój 
chrzest bojowy przeszła pod 
Lenino, aby później pójść ra­
mię w ramię z żołnierzem ra­
dzieckim i walczyć o swą, wła­
sną, ojczystą ziemię. To oni, 
Kościuszkowcy, Polacy na zie­
mi radzieckiej stanowili zalą­
żek, z którego zrodziła się

...I ARMIA LUDOWEGO
WOJSKA POLSKIEGO
Po latach wracali na tę zie­

mię, aby nieść wolność u- 
męczonemu narodowi. W jej
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Radziecki i polski żołnierz zatykają biało-czerwoną flagę 
na gruzach Berlina.

Opracował
STANISŁAW SZYMAŃSKI
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Stoją na straży naszego zdrowia
„...Pochylony nad nami, w 

białym, lekarskim fartuchu, 
słucha rytmu serca — dźwię­
ków życia. Jego ręce — przy­
noszą ukojenie walczącemu z 
chorobą i jej słabością ciału, 
poważne a równocześnie spo­
kojne oczy, dodają otuchy do 
walki, a my musimy im zaufać 
— być silni, dzielni, musimy 
wygrać tę grę — bo stawką 
jest nasze życie”.

Lekarz — zawód ceniony w 
społeczeństwie. Predyspozycje 
do jego wykonywania to zdol­
ności, wieloletnie studia, wra­
żliwość. subtelność, dobroć i 
równocześnie duża odporność 
psychiczna, zdrowie i siła fizy­
czna.

Zadaniem zespołu służby 
zdrowia Przyzakładowej Przy­
chodni MPK, jest opieka zdro­
wotna nad załogą przedsiębior­
stwa. Zadanie to niełatwe i 
nader odpowiedzialne.

W jakich warunkach pracu­
je nasza służba zdrowia, jakie 
są jej osiągnięcia, perspekty­
wy, czy może marzenia?

Trzech lekarzy ogólnych (w 
tym kierownik przychodni), la­
ryngolog, ginekolog, dwóch 
stomatologów, analityczka, pie­
lęgniarki i rejestratorki — to 
sztab Przyzakładowej Przy­

Kierownik Przyzakładowej Przychodni MPK dr Maria Du- 
kiet Tryczyńska.

chodni MPK. Maleńkie, ciasne, 
wykorzystane do maksimum, 
często kosztem minimum wy­
gody personelu przychodni 
parterowe pomieszczenia w 
budynku przy ul. Gazowej — 
służą za gabinety przyjęć le­
karzy, pokój badań laborato­
ryjnych i inne. Zaplecze ad­
ministracyjne upchane w sza­
fach, druki o ścisłym zara­
chowaniu (recepty) — w skrzy­
ni zamkniętej na kłódkę. Po­
wiedzenie, że coś „pęka w 
szwach" to jedyne i chyba naj­
trafniejsze określenie dla na­
szej przychodni. I w tej cia­
snocie, w niepełnej etatowo 
obsadzie, wykonują swą odpo­
wiedzialną pracę, marzą o roz­
winięciu wszystkich lekarskich 
specjalności — aby pacjent 
wszelkie badania mógł zała­
twić na miejscu. .

Obecnie na badania okreso­
we, zdrowi ludzie tracą 3 do 
4 dni czasu. Nikt, nie może za­
kwestionować konieczności ich 
przeprowadzania, leżą w inte­
resie samych pacjentów. Ich 
cel, to ewentualne ujawnienie 
choroby. Dotyczy to przede 
wszystkim kierowców i motor­
niczych. Mimo maksymalnie 
zorganizowanej pracy, warunki 
i aktualne możliwości przy­

chodni, wymagają przy wspól­
nych kontaktach dużo cierpli­
wości zarówno ze strony jej 
personelu, jak również zgłasza­
jących się do badań pacjen­
tów.

W maleńkim, zagęszczonym, 
niezbędnymi sprzętami (nie 
tylko — bo znajdują się tu 
również szafa przeznaczona na 
administrację i skrzynia na 
druki ścisłego zarachowania), 
gabinecie przyjęć — rozma­
wiam z kierownikiem przy­
chodni dr Maria Dukiet-Try- 
czyńską. Mówi ona:

— Lekarze nasi nie wytrzy 
mują już tempa pracy. Równo­
cześnie z uwagi na brak 
miejsca, nie możemy zatrud­
nić pełnej ich obsady i w po­
trzebnych specjalizacjach. 
Ogrom naszej pracy może zo­
brazować kilka cyfr. Np. laryn­
golog przyjmuje przeciętnie 
30—40 pacjentów dziennie. Ro­
cznie „przepustowość" przy­
chodni wynosi 48—50 tys. pa­
cjentów.

— A personel pomocniczy? 
— wtrącam pytanie.

— Przychodnia nasza po­
siada doskonały, o wysokich 
kwalifikacjach zespół pielęg­
niarek w osobach: Danuty 
Budziszewskiej. Ireny Długosz, 
Józefy Mandełi i Krystyny 
Marczewskiej. Wszystkie pra­
cują z wielkim poświęceniem. 
Trudno również nie wspomnieć 
o rejestratorkach przychodni. 
W maleńkim pomieszczeniu, 
tvsiące kartotek upchanych w 
skrzynki, a w każdej z nich 
obraz zdrowia pacjenta. Trud­
na, odpowiedzialna i nie bez­
konfliktowa jest ich praca. Są 
one pierwszym ogniwem łań­
cucha chory — lekarz.

— W każdym zakładzie pra­
cy wybiera się „łudzi dobrej 
roboty" — są to najlepsi z naj­
lepszych. Kogo pani doktor, ty­
powałaby do tego zaszczytne­
go tytułu?

— To rzeczywiście trudny 
wybór. Bo wszyscy pracują z 
niezwykłym poświęceniem i 
wyjątkowo ofiarnie ale... mo­

że analityczkę mgr Barbarę 
Gargulę. To pracownica — 
mrówka, wykonująca dzien­
nie dziesiątki analiz. Bardzo 
często, aby pracę ..wykończyć” 
poświęca jej dodatkowe go­
dziny, ze swojego wolnego 
czasu. W ogóle pracownię 
analityczną z uwagi na ciężkie 
warunki pracy, można nazwać 
wąskim gardłem przychodni.

Trudno nie wyróżnić również 
stomatologa dr Jerzego Rze­
peckiego. Jest z nas najstar­
szy stażem. Odznacza się 
cechą wyjątkowej wytrwało­
ści i nrzvwiązaniem do załogi 
MPK.

Kierownikowi przychodni dr 
M. Dukiet-Tryczyńskiej dzię­
kuję za rozmowę i za cenny 
czas, który mi na nią poświę­
ciła. Poczekalnia jak zwykle o 
tej porze (godziny ranne) wy­
pełniona po przysłowiowe 
brzegi, oczekującymi pacjenta­
mi. Przed pracownią anality­
czną tłok. Nic dziwnego, trwa 
pobieranie materiału do badań. 
Wchodzę do jej środka, przed­
stawiam się i słyszę... „prze­
praszam na jeden moment, bo 
mi krzepnie krew". Po krótkiej 
chwili, w której krew zostaje 
zabezpieczona w probówce, zo- 
staję znów poproszona. Nawią­
zuję rozmowę...

— To, że jest pani wzoro­
wym i cenionym pracowni­
kiem to już wiem od kierowni­
ka przychodni, teraz chciała- 
bym usłyszeć bezpośrednio od 
niej samej, może o trudno­
ściach, o zachowaniu się pa­
cjentów w nrzychodni, o czymś 
co poprawiłoby nienajlepsze 
warunki Waszej pracy.

— W przychodni pracuję już 
7 lat. Stosunki pacjenci — my, 
kształtują się bardzo różnie. Co 
utrudnia mi pracę? Z pozoru 
są to drobnostki — wszelkie 
awarie w naszym pomieszcze­
niu. Przede wszystkim sposób 
ich usuwania. Dlaczego np. 
elektrycy szybko je likwidują, 
a hydraulikom idzie to. bardzo 
opornie? Nie najlepsze jest 
również zaopatrzenie w szkło

Pielęgniarka Krystyna Marczewska
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laboratoryjne i odpowiednie 
druczki.

— Te dodatkowe trudności 
na jakie napotyka pracownia 
analityczna są chyba do poko­
nania, a co na to Działy Ogól­
ny i Zaopatrzenia MPK?

Naprzeciw pracowni anality­
cznej, znajduje się gabinet 
stomatologiczny. Tu przyjmuje 
dr Jerzy Rzepecki. Już 18-ty 
rok leczy on uzębienie pracow­
ników MPK.

— Panie doktorze, jest pan 
najstarszym stażem pracowni­
kiem tej przychodni. Niezwykle 
cenne jest to pana przywiąza­
nie do załogi MPK i wytrwa­
łość w pracy. Wiem, że jak 
wszyscy w tej przychodni, ma­
rzy pan o przeniesieniu do no­
wego. z prawdziwego zdarzenia 
gabinetu stomatologicznego...

— I o nowoczesnym jego 
wyposażeniu, w którym ko­

W dniu „Pracownika Służby Zdrowia" najlepsze 
życzenia zadowolenia z pracy oraz wszelkiej pomyśl­
ności w życiu osobistym, całemu personelowi Za­
kładowej Przychodni Lekarskiej MPK |

składa |
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niecznie muszą by dwa sta­
nowiska pracy — dodąje dr Je­
rzy Rzepecki.

Podobno I półrocze przy­
szłego roku, zakończy we­
getację Przyzakładowej
Przychodni MPK. W tym bo­
wiem czasie ma zostać ukoń­
czony i oddany do użytku bu­
dynek socjalny przy ul. Rze­
mieślniczej. w którym znajdzie 
ona swe stałe pomieszczenie. 
Użycie słowa „podobno" jest 
tu konieczne, z uwagi na kilka 
już razy przekładany termin 
budowy tej nowej inwestycji. 
Tymczasem, może nasza szcze­
ra wdzięczność — za pełnienie 
jednej z najbardziej humani­
tarnych misji społecznych — 
zrekomoensuje trudy dnia co­
dziennego tym, co stoją na 
straży naszego zdrowia i ra­
tują nam życie.

MARIA BUBACZEWSKA

ZWIEDZAJCIE 
„IZBĘ PAMIĘCI"
Zarząd Koła ZBoWiD 

przy MPK w Krakowie, za­
prasza wszystkich do zwie­
dzania „Izb?/ Pamięci”, o- 
twartej w „Domu Tramwa­
jarza” przy pl. Berkowskie­
go 7, I p.

„Izba Pamięci” udostęp­
niona jest dla zwiedzają­
cych w każdy poniedziałek 
i środę, w godzinach 17—19. 
Serdecznie zapraszamy!

Jednocześnie Zarząd Ko­
ła ZBoWiD zwraca się po­
nownie z gorącym apelem 
do wszystkich byłych i ak­
tualnych pracowników 
MPK w Krakowie, o wzbo­
gacenie zbiorów naszej Izby 
o posiadane eksponaty. 
Każda pamiątka, dokument, 
eksponat z lat walki i mę­
czeństwa narodu polskiego 
będzie cennym dowodem 
niemałego wkładu zaanga­
żowania i ofiar pracowni­
ków naszego przedsiębior­
stwa w tym pamiętnym o- 
kresie. Eksponaty te mogą 
być przekazywane zarówno 
jako dar, jak i na zasadzie 
okresowego wypożyczenia.

Eksponaty przyjmuje 
z-ca dyrektora d's Zabez­
pieczenia Komunikacji, inż. 
S. Czajkowski, codziennie 
w godzinach pracy przy ul. 
Wawrzyńca lub dyżurny 
przewodnik w „Izbie Pa­
mięci”, w dpiach i godzi­
nach zwiedzania. (S)

„SYGNAŁY MPK” - Dwu­
tygodnik Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w 
Krakowie. Redaguje zespół: 
Stanisław Szymański (redak­
tor naczelny), Maria Buba- 
czewska, Filomena Serwin, 
Piotr Borowskf.'Zdjęcia: Wa­
cław Habratowski.
Adres Redakcji: MPK. Kra­
ków, ul. Wawrzyńca 15. p. 18, 
telefon 645-30, wewn. 99.

Druk: Prasowe Zakłady 
Graficzne RSW „Prasa — 
Książka, Ruch”, Kraków, ul. 
Wielopola 1. Nakład 2500.
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Dzień 24 kwietnia br„ godz. 
ok. 10.30. Do autobusu linii 
128 (nr boczny 519) przy o- 
siedlu Złotego Wieku — zdą­
żającego z Mistrzejowic do 
miasta — wsiadają ludzie. 
Drzwi się zamykają i nagle... 
krzyk kobiety, pisk dziecka, 
pokrzykiwania pasażerów. Do 
najdalszych miejsc w autobu­
sie dochodzą odgłosy „dysku­
sji”.

— Oczu pan nie masz!
— To skandal!
— Trzeba nie mieć serca!
Najgłośniej jednak słychać 

donośny, arogancki w tonie 
głos kierowcy.

— A cóż to, mam mieć 
wszędzie oczy?

— Nie trzeba się pchać 
przodem!

— Co to pana obchodzi, ad­
wokat się znalazł!

— Pilnujcie swoich nosów!
Jak się okazało, przednim 

wejściem wchodziła kobieta 
v. zaawansowanej ciąży 
(9 m-c), wprowadzając
małe dziecko (około 3—4 la­
ta) i jego 3-kołowy rowe­
rek. Wóz, poza zajętymi miej­
scami siedzącymi — był pra­
wie pusty. Kiedy kobieta zdą­
żyła jedynie wsadzić do wozu 
dziecko, została przytrzaśnię­
ta drzwiami (ręka i obojczyk). 
To było zdarzenie, które roz­
pętało późniejszą „burzę”.

Bo gdyby „pan kierowca” 
zrozumiał swój błąd, bodaj 
jednym słowem przeprosił. 
Gdyby potrafił przewidizieć 
skutki, jakie mógł spowodo­
wać, przyciskając drzwiami 
brzuch tej kobiety... Ale nasz 
„bohaterski” kierowca wołał 
się oburzyć na tę pasażerkę. 
Bo jak mogła pozwolić sobie 
wsiadać przednim pomostem, 
nie uprzedzając go o tym 
wcześniej? Oburzył się też na 
pozostałych pasażerów, którzy 
odważyli się ująć za wystra­
szoną (na szczęście — tylkp 
wystraszoną) pasażerką, a nie 
za nim. nie mogącym „wszyst­
kiego widzieć” — kierowcą. 
Toteż sypały się jego „ura­
zy” pod adresem pasażerów, 
wzniecając jeszcze bardziej — 
i tak już dość nieprzychylną 
dla niego atmosferę. Nic więc 
dziwnego, że w pewnym mo­
mencie z ust jednej z pasaże­
rek pada; „zachowuje się pan,

Z ukosa

Nie tędy droga... 
panie kierowco

jak bandyta”. Teraz następuje 
natychmiastowa reakcja kie­
rowcy:

— ty krowo — wysiadaj!
I na dowód realności po­

gróżki, autobus się zatrzymu­
je i otwierają się przednie 
drzwi. Stoimy. Kiedy znie­
cierpliwienie i głosy dezapro­
baty pasażerów — narastają, 
aby nie było wątpliwości „pan 
kierowca” powtarza:

— Dopóki ta krowa nie wy­
siądzie — nie ruszę się. Nadal 
stoimy. Pasażerka nie ma za­
miaru wysiąść, toteż po ok. 
2—3 minutach ruszamy dalej. 
Toczy się dalszy ciąg dyskusji, 
w którą co i raz — wtrąca 
swoje „trzy grosze” kierowca. 
Jak się okazuje, oburzona pa­
sażerka właśnie dopiero od 
poprzedniego dnia pozbyła się 
gipsu z nogi, którą przycisnął 
jej drzwiami motorowy jedne­
go z tramwajów. Zareagowąr 
la więc ostro. Tymczasem sta­
ra się dowiedzieć u kierowcy 
— jego numer służbowy, bo 
nrzecież zrozumiałe, że t a E”i 
kierowca nie wiesza go na wi­
docznym miejscu. Daremny 
trud. Znów obustronna, zbęd­
na dyskusja. Do rozmowy 
wtrąca się teraz jeden z pa­
sażerów (pracownik MPK). 
Uspokaja wzburzonych takim 
zachowaniem kierowcy pasa­
żerów. Na iednym z przystan­
ków wyjmuie legitymację 
służbową MPK (w którei m. 
in. jest wyraźnie wynisane 
nazwisko i funkcja), pokazuie 
ja kierowcy i orosi o num v 
służbowy. Ale i wówczas „pan 
kierowca” pokazuie swój sto­
sunek do wszelkich zasad i 
ludzi. Zamiast numeru, wszys­
cy welrói mogli usłvszeć:

— Nie chce mi się. Nie no- 
każe. Co za ludzie, nie dość, 
że człowiek wozi ich d..v (do­
słownie!). to jeszcze mają sta­
le pretensje’

Na tym zakończyła się „po­
pisowa lekcja” kierowcy, re­
prezentującego nasze przedsię­
biorstwo. Przynajmniej dla 
pasażera, pracownika MPK i 
pasażerki z bandażem na no­
dze, po przebytym niedawno 
urazie. Pasażerka z dzieckiem 
i rowerkiem pojechała dalej.

Poświęciliśmy nieco więcej 
miejsca temu zdarzeniu, ale 
wydaje się, że było to koniecz­
ne i celowe. Być może, że na 
skutek nawet niesprzyjających 
okoliczności (?) kierowca nie 
zauważył wsiadającej pasa­
żerki, lecz czy taka powinna 
być jego reakcja? Być może, 
że oburzona pasażerka — świa­
dek zdarzenia — która sama od­
czuła skutki podobnej nieuwa­
gi, zbyt mocno określiła swe 
oburzenie. Ale czy nawet wó­
wczas wolno było kierowcy 
tak zareagować? A dalsze u- 
wagi, sprawa numeru służbo­
wego? Czy w sumie taki 
kierowca posiada dostateczne 
predyspozycje, aby reprezen­
tować nasze przedsiębiorstwo, 
tysiące uczciwych i zdyscypli­
nowanych pracowników, s 1 u- 
ż y ć społeczeństwu? A co na 
to kierownictwo WEA Czyży- 
ny, którego (jak się dowie­
dzieliśmy) kierowca nr 3015 — 
jest pracownikiem?

My mamy na to'jednozni cz- 
ną odpowiedź — nie tędy dro­
ga panie kierowco nr 3015!

Z korzyścią 
dla obu stron

W dniu 3 kwietnia br„ 
podpisano umowę o współ­
pracy pomiędzy Nowohu­
ckim Teatrem Ludowym i 
Miejskim Przedsiębior­
stwem Komunikacyjnym w 
Krakowie. Przyniesie cna 
wiele obopólnych korzyści.
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JAKIMI JESTEŚCIE, URODZENI POD ZNAKIEM „BARA­
NA”, TJ. POMIĘDZY 21 MARCA A 20 KWIETNIA?

KOBIETA urodzona pod zna­
kiem „Barana” chętnie nadaje 
ton, ma dużo przedsiębiorczo­
ści, ambicji i samopoczucia. 
Jest wyrozumiałą, o silnej wo­
li. Obdarzona harmonią, działa 
więcej rozumowo i stara się 
hamować stronę impulsywną. 
Posiada, duży zapas współczu­
cia. Odznacza się większą ot­
wartością i serdecznością, a 
nienawidzi podłości. Lubi za­
bawy i rozrywki. Okazuje 
głębsze zainteresowanie kwes­
tiami filozoficznymi, interesu­
je się także sztuką.

Kobieta spod znaku „Bara­
na" posiada wielką ambicję, 
to też łatwo ją obrazić. Jest 
wrażliwa na pochlebstwa. Po­
trzebuje męża wyrozumiałego 
i dostosowującego się do niej, 
będącego rycerskim. Jest w mi­
łości ostrożna, a jej silne samo­
poczucie powoduje powściągli­
wość w bytowaniu. Jest zresz­
tą konsekwentnie wierną i roz­
tropną, unikającą sytuacji, 
przez które mogłaby utracić 
męża.

Kobieta ta potrzebuje przy­
jaźni mężczyzn, którzy się 
również urodzili pod znakiem 
„BARANA", a szczególnie na­
daje się dla niej mężczyzna 
spod znaku „LWA”, albo 
„STRZELCA”. Niekorzystne 
połączenie z mężczyzną spod 
znaku „RAKA”.

MĘŻCZYZNA urodzony pod 
znakiem „BARANA", ma 
skłonność do panowania, silną 

Urodzeni pod znakiem „Barana” winni uważać na prze­
ziębienie krtani, gardła, choroby płuc i serca.

Szczęśliwy: dzień — czwartek, miesiąc — październik, ko­
lor — granatowy z białym. Dni szczęścia — 5, 17. Dni feralne 
- 1. 10. ’ ($.).

pewność siebie i dumę. Ma na­
turę wytworną i szeroki gest. 
Posiada znakomity zmysł spo­
strzegawczy i bystrość, a błę­
dy i niepowodzenia życiowe 
wynikają z niecierpliwości i 
impulsywnego lub nieostroż­
nego działania. Charakter ot­
warty, odważny i śmiały, na 
ogół — uczynny. Nad niepowo­
dzeniami zwykle przechodzi 
dość szybko do porządku 
dziennego. Dąży do niezależno­
ści i stanowisk kierowniczych. 
Bywa nieco bezwzględny. Cza­
sami zachowuje się dość swo­
bodnie. mówi tonem podniesio­
nym. Szwankuje w wytrwało­
ści, to też często rozpoczęte 
plany — nie doprowadza dc 
końca.

Mężczyzna spod znaku „BA­
RANA” potrzebuje zwycięstwc 
w miłości, tak. jak w zawo­
dzie. Nie podkreśla swoich 
uczuć. Ma dużo wyrozumienia 
i silną wolę. Chętnie nadaje 
ton w małżeństwie. Jest wię­
cej towarzyszem aniżeli ko­
chankiem. Natura na wskroi 
męska, pozytywna i trzeźwa 
Lubi zdobywać, lecz nie z żą­
dzy, ale aby zwyciężać. Jesl 
to dla niego celem życia wię­
cej, aniżeli z tym związane 
użycie. Kocha wytworne ko­
biety, a szczególnie o ładnym 
profilu. U szczęśliwie go potra­
fią kobiety urodzone pod zna­
kiem „LWA". Niekorzystne 
małżeństwo z kobieta spoć 
znaku „RAKA” i „KOZIO­
ROŻCA”.
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Konkurs: Szlakiem Walk i Męczeństwa Narodu Polskiego
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Zapraszamy naszych Czytelników do 
udziału w konkursie, który jest nie tyl­
ko ciekawą rozrywką umysłową, lecz 
posłużyć może jako lekcja historii z 
okresu walk i męczeństwa narodu pol­
skiego w czasie II wojny światowej.

Szczególną okazją ku temu są 
kwiecień—maj, w których sięgamy pa­
mięcią do tragicznych d.la naszego na­
rodu lat okupacji hitlerowskiej, do 
walk żołnierza polskiego na wszystkich 
niemal frontach wojny, przypominamy 
Tych, którzy umierali w hitlerowskich 
obozach zagłady.

Celem konkursu jest odgadnięcie 
oznaczonych liczbami na mapie Euro­
py miejsc walk żołnierza polskiego, o- 
bozów koncentracyjnych i miejscowo­
ści, w których formowało się odro­

dzone Wojsko Polskie. Następnie ich 
nazwy należy chronologicznie wpisać 
do diagramu, a litery, znajdujące się 
w kratkach, oznaczonych grubą linią, 
czytane w kolejności od 1 do 33 dadzą 
hasło konkursu.

W rozwiązaniu, które prosimy nad­
syłać na adres redakcji „Sygnałów” do 
dnia 15 czerwca br. trzeba umieścić 
wykaz odgadniętych miejscowości wraz 
z hasłem (Ci Czytelnicy wezmą udział w 
losowaniu jubileuszowego flakonu 100- 
lecia MPK) lub też samo hasło (dla 
tych uczestników konkursu rozlosuje­
my 5 bonów książkowych). Jak zwykle, 
przy różnego rodzaju konkursach ko­
nieczne jest podanie imienia, nazwiska 
i dokładnego adresu uczestnika.

JAN HLASTA
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